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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

La Tribuna 7.V stwierdza z zadowoleniem, iż 
prezydent Roosevelt przyznał otwarcie, że dyskuto­
wał z przedstawicielem Mussolini'ego na temat Ipaktu 
czterech. Potwierdza ta  tezę, iż Europa tylko wtedy 
przedstawiać będzie dla Stanów Zjednoczonych w ar­
tość jako partner, gdy, zorganizowawszy się w myśl 
zasad hierarchicznych Mussolini'ego, dawać będzie 
gwarancję stałości i ciągłości swej polityki.

Przechodząc dalej do omówienia rozmów ber­
lińsko - warszawskich, autor stwierdzał, iż stanowią 
one szczęśliwą likwidację wszelkiej spekulacji alar­
mistycznej, która — jak zwykle — polegała na przed­
stawianiu agresywności Niemiec Hitlera i widma re- 
wizjonizmu natychmiastowego jako rezultatu paktu 
czterech; wszystko to —• w  celu przygotowania Pol 
siki do przystąpienia do świeżo kreowanej na mocar­
stwo Miałej Ententy. Zastrzegając się przed wlpada- 
niem w zbyt pewtjy siebie optymizm i przed zapozna­
waniem poważnych powodów do niezgody między 
Niemcami i Polską, stwierdza jednak autor, że Niem­
cy Hitlerowskie uznały za zbawienną konieczność 
skoncentrowania swych sił wokół dzieła odrodzenia 
wewnętrznego, a Polska zrozumiała, jak pozytecznem 
będzie dla niej wzmocnienie jej świeżego aglomeratu 
państwowego. Dba kraje zamierzają odtąd dyskuto­
wać lojalnie między sobą nad sprawami charakteru 
sąsiedzkiego, ma to jeden nieoceniony awantaź: nie 
będą już narzędziami dla interesów innych, którym 
należy na podtrzymywaniu zaognienia sporów, by 
mieć powód do Iplątania ich własnemi sprawami lub 
ofiarowywania opieki mniej lub więcej uciążliwej, 
medioirzecznej i w  pewnym sensie poniżającej; taką 
była opieka, ofiarowana Polsce przez Małą Ententę 
Po propozycji Mussolinie'go. „I tutaj więc — kończy 
autor — pakt czterech okazuje się czynnikiem w y­

jaśniającym i równoważącym. Baikt Mussolini'ego pie 
stwarza kwestyj. Chce jedynie, o ile istnieją, uniknąć, 
by przynosiły niespodzianki. Jeśli więc zaintereso­
wani mogą je rozwiązać i ułagodzić, to właściwie jest 
zyskiem".

L‘Oeuvre 8.V w art. Jean Piot‘a pisze: W Berli­
nie Hitler zaprosił na przyjazne rozmowy przedsta­
wiciela Polski p. Wysockiego, w Warszawie oceniają 
dodatni wynik tej rozmowy, tymczasem pisma fran­
cuskie oświadczają, że Hitler dąży do oderwania Pol­
ski od Francji. Zaiste zwątpić można — pisze autor 
—■ we francuski zdrowy rozsądek. Od 10 lat fran­
cuska polityka powtarza, że chce pokoju, przyczem 
podstawą tego pokoju ma być mapa polityczna Euro­
py, wykreślona w Wersalu. Jednem z państw, które 
odrodziło się na podstawie traktatu wersalskiego jest 
właśnie Polska, przyczem zagrożona jest ona na dwa 
fronty: ze wschodu i zachodu. Czego więc może sobie 
życzyć — zapytuje autor — Francja, która jest i po­
zostanie solidarną z Polską. Jednego, aby niebezpie­
czeństwa te zniknęły. Dziś powtarza się, że istotne 
niebezpieczeństwo nie leży dla Francji u jej granic 
wschodnich, a na granicy polsko-niemieckiej. Zbliże­
nie między Warszawą a Berlinem, któregośmy sobie 
życzyli, wydawało się nam niemożliwe, z chwilą jed­
nak, gdy ewentualność ta się zarysowała, znajdują się 
tacy, którzy biją na alarm. Oni też uważają, że Pol­
ska i Mała Ententa są klijentami Francji, którym nie 
wolno nic w ich polityce zadecydować bez zgody, lub 
rozkazu Francji. To ustosunkowanie się do zagadnień 
politycznych Europy jest największym błędem i głup­
stwem, jakie można sobie wyobrazić.

Siegodnia 7.V na podstawie depeszy ag. „PAT‘a" 
z Paryża podkreśla, że, zdaniem prasy francuskiej, 
inicjatywa rozmów polsko-niemieckich wyszła od 
Niemiec, które okazują w stosunku do Polski dużą u-





ski 1Woś -̂ H itler m iał zaproponow ać rządow i pol- 
cótyCmU zakupyw anie p rzez Niem cy polskich surow- 
r2 P o m y s ło w y c h , w zam ian za co dom agał się, aby 

.Polski położył kres system atycznem u bojkotowi 
enbeckich tow arów  w Polsce.

^  Lidoue N oviny 8.V  zastanaw iając  się nad  rozmo- 
u 1? 1 Posła W ysockiego z H itlerem  pisze: „Rozmowie 
kj. ra 7- posłem  polskim  W ysockim  i zapew nieniom , 

0re H itler w ypow iedział p rzy  te j okazji, nie m ożna 
2Ypisywać znaczenia zasadniczego zw rotu  w poli- 

; e niem ieckiej. J e s t  ona sta le  zw rócona przeciw ko 
^ s.chodowi, jak to w reszcie po tw ierdza wywiad, u- 
(. 2'eIony równocześnie d la  A nglji. N iem niej idzie tu 

wydarzenie polityczne, k tó re  m a sw oje przyczyny 
s'voje znaczenie. In ic ja tyw a w yszła, jak  się zdaje , 

^  strony polskiej, a le  przez stronę niem iecką została  
 ̂ ^ap liw ie  p rzy ję ta . W arszaw a pragnie niew ątpliw ie 
obowiązać Niemcy takiem  zdecydow anem  i publicz- 

oświadczeniem . B erlin  m a jednak  rów nież swe o- 
ąwy o P ru sy  w schodnie i u siłu je  om inąć danie ja ­
kikolw iek p rzyczyny do te j „w ojny prew ency jne j" , 
której m ówił P apen  a  k tó rej Niem cy w obecnym 
anie n iedostatecznego przygotow ania m ilitarnego i 

Vv moral nem  osam otnieniu nie m ogą zaczynać. W  ma- 
'm stacji pokojow ości N iemiec m ożna zatem  widzieć 
y*ko potw ierdzenie tego, czego m ożna było oczeki- 
aó, że Niemcy hitlerow skie u siłu ją  zyskać na 

Joasie. In icja tyw a polska zaprzecza pozatem  wszel- 
!Iń plotkom , jakoby stronnictw o, będące u w ładzy, 

^Wygotowywało a tak  na R zeszę „póki jeszcze czas", 
olska —  jak  w idać—  zachow uje uczciwie lin ję  soli­
d n o śc i narodów  w pokoju, a jeśli bedzie trzeba to i 

w wojnie".

. N eue Ziircher Z eitung  5.V zam ieszcza a rt. swego 
korespondenta z W arszaw y  p. n. „Zw ischen Berlin 
”nd W arsch au "; red ak c ja  pop rzed za  ten a r ty k u ł u* 
'Vagą, iż chociaż zosta ł on n ap isan y  jeszcze p rzed  ro z­
mową polskiego posła w  B erlin ie z H itlerem , k tó ra  
p ły n ę ł a  na p ew n ą  zm ianę n astro jów  w  Polsce, je- 
11 ak zachow ał swa w artość, pon iew aż ośw ietla sta- 

kpwisko opinji publicznej w  Polsce !po zw ycięstw ie 
v̂ orvzm n w  N iem czech.

K oresponden t s tw ierdza  n a  w steoie, iż  n a rad y  
Wvmskie b a rd zo  do tk n ęły  Polskę. gdyż okazało  sie, 

odbvw ałv sie n ad  głowa Polski i z za m irr  em ódsu* 
Franci? od jei so juszników  w  w alce rewizyjnej. 

o1 «lr, uw aża s;e za w ielk ie  m ocarstw o, tym czasem  
kra-* n iespodziew anie m e została dopuszczona dio 
*da.d. k tó re  bezpośrednio  ią  obchodzą; nic dziwnego, 
^  Wywołało to m 'etylko zdziw ienie, lecz i oburzenie. 
Hdlnow’edzialni k ie ro w n 'cv  polskie^ noh tvk i zagrani- 
dne? maia obecnie za sobą w  s p ra w ę  P om orza jedno- 
_ fe zaloatryw ’n ie  całego społeczeństw a polskiego, o 

°n ,orzu nie w olno dyskutow ać. M?e u leńa w ątp liw o ­
ści. tw ierdzi k o resp o n d en t, iż położenie Po1sk : lest o- 

eonie trudniejsze, niż k iedykolw iek . rfdvż nolitvka 
r ,,Topejeka weszła, w  ślepy zaułek, k w ia c y  w  sobie 
^knaiw ieksze n iebezpieczeństw a. W  P olsce copraw*
' s n iew iele  sie pisze o m ożliwości wolny, ale m  to 
v ’ele się o  n iej mówi i myśli. W obec porozum ienia 

2 Sow ietam i m a P o lsk a  tv łv  zabezpieczone, n asu ­
wałoby się zatem  py tan ie , czy P o lska  odw ażyłaby 

nn w om e z N ’em cam i n aw e t b ez  pom ocy  F rań  cii. 
Ore?,oondent sadzi, że n ie  jesit w yłączone, iż P o lska 

n°Hawi w szystko  na  k a rtę , pon iew aż tu  uw ażają, iż

zrzeczenie się Pom orza m iałoby jako następstw o  u- 
tra tę  niepodległości. N astró j antyniem iecki w zb ie ra  
co raz  bardzie j —  m ożna zauw ażyć p arad o k sa ln e  zja­
wisko;, iż  po lskie dzienniki silniej aniżeli żydow skie, 
pop iera ją  ak c ję  p rzeciw ko  Niemcom.

Praw da 6.V  p. t. „P rzy jaźń  polsko-niem iecka w 
ram ach W ersa lu "  donosi z B erlina o wizycie m in.W y- 
sockiego u H itlera .

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Vossische Ztg. 8 .V  w koresp. z W arszaw y, p o d a­

jąc w iadom ość o ponow nym  w yborze prezyden ta  
Mościckiego, zaznacza, że p rzedstaw iciele  m niejszo­
ści niem ieckiej uw ażali za swój obow iązek obyw atel 
ski wzięcie udzia łu  w Zgrom adzeniu N arodow em , lecz 
nie mogli oddać swych głosów na k an d y d a ta , w ysu­
niętego p rzez obóz pro rządow y z pow odu stanowiska 
rządu  wobec m niejszości niem ieckiej.

Kolnische Złg. 8 .V  p o d aje  różne w iadom ości z 
polskiego Górnego Ś ląska pod ogólnym nagłów kiem : 
„Vom K am pfplatz  O stoberschlesien". D ziennik p o d ­
nosi, że mimo gróźb szczególnie ze strony  Związku 
Pow stańców  Śląskich P o lacy  wolą posyłać swoje 
dzieci do szkół niem ieckich.

N eue Freie P resse 6.V  zam ieszcza w yjaśnienie 
o trzym ane od poselstw a polskiego w W iedniu, z p o ­
wodu napastliw ego a rty k u łu  jednego z dzienników  
wiedeńskich, k tó ry  inform acjom  angielskiej p rasy  o 
m altretow aniu  w Niem czech obyw ateli polskich p rz e ­
ciw staw ia rzekom e u rządzan ie  p rzez Polskę pogro­
mów żydow skich. W  w yjaśn ien iu  swem poselstw o 
polskie tw ierdzi, iż tego ro d za ju  w iadom ości nie w a r­
to naw et prostow ać, należy  jednak  jaknajbardzie j 
stanow czo odprzeć te  tendency jne insynuacje, gdyż 
mogłyby one na nowo zaostrzyć niem iecko-polskie 
stosunki, k tó re  obecnie uległy odprężeniu.

POLSKA A Z. S. R. R.
Prasa sow iecka z  7.V w dalszym  ciągu zam iesz­

cza sp raw ozdan ia telegraficzne o pobycie sowieckiej 
delegacji handlow ej w  Polsce.

N eue Ziircher Zeitung  7.V zam ieszcza korespon­
dencje z W arszaw y  ip. n. „D ie oolniisdłi - russischen 
B eziehungen". D onosząc o przybyciu  do Polski d e le ­
gacji sow ieckiej, k o resp o n d en t zaznacza, iż w  gospo 
darczych  stosunkach  z Sow ietam i nastąpiło, duże po ­
lepszenie, czego dowodzi m. inn. p rzed łużen ie  na dw a 
Jata u k ład u  z Sow poltorgiem . K oresponden t n isze o 
w izycie p o sła  O w siejenki u  m arsz. P iłsudskiego  i 
twierdzi, że  ta w izyta dow odzi, iż m arsz. P iłsudski 
p rzezw ycięży ł sw oją osobistą  an typatię  do w ładców  
sow ieckich. Co do k u rsu jących  w  W arszaw ie  pogło­
sek  o jakoby  istniejącym  p lan ie  konw encji militarne? 
z Sow ietam i, to należy  tak ie  wiadom ości u w ażać za 
przedw czesne, chociaż w  obecnej sytuacji E uropv  
nie micżna jeszcze w iedzieć, iakie m ogą w yniknąć 
niespodzianki. Flirtowumie z S o w etam i jest obecnie 
bardzo  m odne, n aw e t w śród  państw , n ie m ających 
w spólnych z niemi granic.

Pom m ersche Taitespost 5 .V  w a rt. „Russisch- 
polnische U nion?" p isze o pobycie delegacji sowiec­
kiej w W arszaw ie i obecności jei na obchodzie św ięta 
3-go m aja. Dziennik tw ierdzi, że w izyta ta  posiada





—  3

wielkie znaczenie i określa ją jako objaw zbliżenia 
Polsko-rosyjskiego.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Lietuvos Aidas z 5 i 6.V  podaje treść obsz. a rty ­
kułu, jaki ukazał się ostatnio p. n. „W sjprawie bloku 
Państw bałtyckich" w  politycznem czasopiśmie litew- 
skiem „Vairas". W artykule tym ,,Vairas“ nawiązuje

nieprzychylnych Litwie głosów łotew skich pism: 
socjaldemokratycznych i nacjonalistycznych, które 
O pow iedziały  się bez zastrzeżeń za włączeniem Pol­
ski do tworzonego bloku państw  bałtyckich i w  ostry 
sposób zaatakow ały politykę zagraniczną Litwy, jako 
błagającą wpływom Niemiec i Rosji, usiłujących wy* 
grywać Litwę przez zaognianie jej stosunków z Pol* 
ską na gruncie zgoła nierealnej i przebrzm iałej już 
ł- zw. „kwestji wileńskiej". W d. c. ,,Vairas podkre­
śla, iże nieprzyohylność Łotwy wobec Litwy obecnie 
— po przybyciu do Rygi nowego posła polskiego — 
wzrosła jeszcze bardziej: w prasie łotewskiej ukazał 
się cały szereg ostrych artykułów, skierowanych 
przeciwko zagranicznej polityce Litwy; czasy współ* 
Pracy litewsko * łotewskiej, k tóra jeszcze tak do nie* 
^awna przejaw iała się w  postaci rozmaitych zjazdów, 
zdaje się, minęły bezpowrotnie. Dzisiaj slprawa sto­
sunków litewsko * łotewskich przedstaw ia się zgoła 
inaczej: p rasa łotewska została* nastaw iona w  kierun* 
ku zastraszenia Litwinów i skłonienia ich do zarzu* 
Cenia „tradycyjnej polityki"; pogodzenie Litwy z Pol­
ską za cenę wyrzeczenia się przez Litwinów Wilna 
Wysunęło się na czoło polityki łotewskiej. W  tym ce 
'u Łotysze operują Hitlerem, jako straszakiem  i zdo 
kil i już zjednać dla swych planów  opozycję^ litewską, 
która ulękła się zmyślonego niebezpieczeństwa nie­
mieckiego i w yraziłi gotowość do porozumienia z 
polską naw et za cenę wyrzeczenia się W ilna. N aród 
ktewski — kończy „Vairas" — nie ulęknie się jednak 
straszaka niemieckiego i nie pójdzie śladami ch.- 
demokrocji i ludowców litewskich, którzy obecnie 
Pod naciskiem opinji nie mówią już, coprawda, o w y 
rzeczeniu się W ilna, lecz „o pominięciu narazie kwe 
stjj wileńskiej".

W  drugiej części artykułu  „Vairasa" autor usiłu­
je dowieść, że związek państw  bałtyckich, do którego 
^ s z ła b y  Polskr, doprowadziłby w  konsekwencji do 
uegemonji Polski, co — zdaniem autora — nie mogło­
by wyjść na korzyść żadnemu z państw  bałtyckich, 
jedyną drogą wyjścia z wytworzonego położenia bv* 
łoby poparcie przez Łotwę i Estonię pretensyj litew ­
skich do W ilna, gdyż tylko przez uprzednie spraw ie­
dliwe załatwienie sporu wileńskiego da sie pomyśleć 
owocna wsipółpraca państw  bałtyckich. Trudno je­
dnak — pisze w  d. c. „Vairas" — mówić obecnie o ta* 
k'eni postawieniu spraw y .przez Łotwę i Estonję, któ- 
rVch politvka zagraniczna poddała się całkowicie 
^Pływom Polski. Tu „Vairas" przypomina szereg wy* 
Pndków z ostatnich la t 13, (m. inn. zajęcie przez Ło-

gmin litewskich podczas w alk Litwy z Polską, 
s âłe domaganie się przez Łotwę otwarcia tranzytu

Litwę, wizytę głowy 'państwa estońskiego w
lnie, j t. d.l, k tóre — zdaniem czasopisma — są 

yVbitnvm dowodem, że Łotwa i Estonja nie zachowa- 
y s 'ę choćby tylko neutralnie w  sporze litewsko-pol*

a. otwarcie stanęły po stronie Polski. W  d. c. 
,,v'a iras" podaje skład osobowy prezydium utworzo­

nej ostatnio w Rydze „Unji Bałtyckiej", podkreślając 
że wybitni łotewscy mężowie stanu, stojący na czele 
tego stowarzytszeniiai, są bądź wyraźnie nieprzychylni 
Litwie (jak prezes „Unji", inż. Ozols, b. ipremjer Sku 
jenieks, Berg, biskup Rancens), bądź też traktują oni 
Litwinów jako, nierozsądne dzieci z powodu ich ro* 
matycznych m arzeń o odzyskaniu W ilna. Trudno 
więc mówić — zaznacza „Vairas" — by stow arzy­
szenie to mogło dojść do jakichś Ipoważniej szych wy­
ników; trudno tem bardziej mówić o wzmocnieniu sto­
sunków  litewsko - łotewskich, jeśli naw et prezes sto­
warzyszenia litewsko - łotewskiego w  Rydze, inż 
Riteris, również jest członkiem wspomnianej „Unji 
Bałtyckiej" i w yraża wielkie zadowolenie z powodu 
zrezygnowania z W ilna przez opozycję litewską. Jeśli 
ponadto dodać, że nawet tacy idealiści łotewscy, jak 
ostatnio zmarły poeta, łotewski Raimis, wyobrażali so­
bie współpracę Łotwy z Litwą przez złotewszczenie 
Litwinów, to stanie się jasne, że nietylko nie może 
być mowy o utworzeniu bloku państw bałtyckich, ale 
nawet o realnej współpracy kulturalnej litewsko - ło ­
tewskiej.

Rytas  5.V podaje p. n. „Polacy proponują Litwie 
pokój?" następującą informację: W czorajszy „Me
meler Dampfboot" pisze, że ostatnio bawił w Kownie 
prof. Krzyżanowski, znany polityk polski i zaufany 
człowiek marsz. Piłsudskiego. Krzyżanowski, będąc 
w Kownie, rozmawiał z szeregiem wybitnych polity­
ków litewskich i przywódców stronnictw. W skazał 
on na niebezpieczeństwo, jakie zagraża ze strony Nie­
miec nietylko Polsce, lecz i innym państwom, znajdu­
jącym się na wschód od Niemiec, a w tej liczbie rów­
nież Litwie. Krzyżanowski podnósł wobec polityków 
litewskich potrzebę porozumienia z Polską, a to w ce­
lu przeciwstwienia się wspólnemu niebezpieczeństwu. 
Pozatem, Krzyżanowski miał oświadczyć, że rząd 
polski gotów jest udzielić autonomji W ileńszczyźnie, 
mimo, iż spraw a wileńska dla Polski wcale nie egzy­
stuje i mimo, iż żaden Polak nie myśli o zwróceniu 
W ilna Litwie.

Lietuvos Zinios 6.V  zamieszcza za krakowskim 
„Czasem" obszerny ustęp z monografji o marsz. P ił­
sudskim pióra znanego niemieckiego publicysty Oer- 
tzena. Została tu przedstaw iona znana scena spotka­
nia marsz. Piłsudskiego z prof. W oldem arasem  w l a ­
dze Nar. w 1927 r. „Lietuvos Żinios" uwypukla tłu ­
stym drukiem charakterystyczne szczegóły opisu, w 
których zostało podkreślone: niezwykła energja
marsz. Piłsudskiego i kolosalne wrażenie, jakie wy­
wołało przybycie M arszałka no posiedzenie Rady oraz 
jego słowa: „Pokój czy w ojna?", wypowiedziane pod 
adresem  W oldemarasn.

Memeler Dampfł/oot 5.V informuje, że na odby­
tym ostatnio w Kownie zjeździe b. ochotników arm ji 
litewskiej prez. Smetona wygłosił przemówienie, w 
którem podkreślił m. inn., że czynione w ostatnim  cza. 
sie zabiegi z różnych stron, m ające na celu dokonanie 
zmiany w litewskiej polityce zagranicznej, jak np. 
sprawa utworzenia związku państw  bałtyckich z po- 
minięciem kwestji wileńskiej, są prymitywnemi próba­
mi, które nie wytrzym ują żadnej krytyki. Następnie 
Smetona zbagatelizował niebezpieczeństwo, grożące 
ze strony hitlerowskich Niemiec dla obszaru kłaj- 
pedzkiego.

Lietuvos Aidas 6.V  w art. wst. p. n. „Zła wola" 
pstro atakuje pismo litewsk, „Dienos Naujienos" z po*





°du „tendencyjnego ‘ podania przez nie „sfałszowa­
n o "  sprawozdania z przemówienia prez. Smetony. 
^ygłoszonego na zjeździe b. ochotników wojska litew- 
l^ego. W d. c. „Liet. Aidas" atakuje „Memeler 

ampfboot" z powodu przedrukowania sprawozdania, 
Podanego przez „Dienos Naujienos", !pomimo, że pis- 
m° .to zostało przez władze litewskie skonfiskowane. 
"Uet. Aidas' 'nie wzmiankuje jednak o tem, jakie u- 
st?py przemówienia prez. Smetony zostały sfałszo­
wane.

j . Prasa litewska 5.V informuje o mianowaniu z dn. 
* VI r. b. radcy litewskiego poselstwa w Paryżu Urb- 
S2ysa posłem litewskim w Rydze.

Prawda 6.V w korespondencji z Estonji podkrę­
c a  ścisłe porozumienie, istniejące pomiędzy ruchem 
aszystowskim w Estonji a Niemcami hitlerowskiemi,

które starają się rozszadzić Estonję od wewnątrz i 
poddać ją swym wpływom, wykorzystując w tym ce­
lu ruch faszystowski. Ruch ten finansowany jest przez 
tallińskiego bankiera Schella, który jest agentem Ro­
senberga. Dąży on do dewaluacji korony estońskiej

POLSKA A GDAŃSK.
Prasa gdańska 8.V zareagowała prawie jedno­

myślnie na artykuł wstępny „Gazety Polskiej" w 
sprawie bezpieczeństwa w Gdańsku. Prasa twierdzi, 
że artykuł ten jest ukoronowaniem akcji prasy pol­
skiej, prowadzonej w tym samym kierunku już od 
pewnego czasu.

Danziger Allgemeine Ztg. pisze, że artykuł „G a­
zety Polskiej" nabiera szczególnej wagi ze względu 
na to, że „Gaz. Polska" „porusza sprawy bezpośre­
dnio inspirowane przez koła rządowe".

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
NIEMCY A Z. S. R. R.

Prasa sowiecka z 6AJ zamieszcza bez komenta­
rzy komunikat Tassa o, wymianie dokumentów ratyfi­
kacyjnych protokułu, przedłużającego ważność trak­
tatu berlińskiego z r. 1926 i konwencji koncyljacyj- 
n®j niemiecko-sowieckiej z r. 1929.

Prawda 7.V w depeszy z Londynu p. t. „Londyń­
skie przygody Rosenberga" powołując się na „Daily 
Herald" pisze, że Rosenberg w czasie swego pobytu 
w Londynie wyłożyć ma plan, polegający na wymia­
nie korytarza polskiego na sowiecką Ukrainę, którą 
"olska anektować ma z pomocą wielkich mocarstw.

W ozrożdienje IM , komentując przedłużenie 
traktatu berlińskiego, pisze, że Hitler nie jest skłon­
ny zadzierać z Sowietami. Jednakże ruch hitlerowski 
nra swoją wewnętrzną logikę i w swym nacisku na 
komunistów niemieckich nie zatrzyma się w pół dro- 
£*• Sowiety „połykają" obrazy, których nie szczędzi 
,n* Hitler, nie sprzyja to jednak dobrym stosunkom 
Pomiędzy obu państwami. Rząd Hitlera nie może li­
czyć na otrzymanie w razie potrzeby od ZSRR. ani 
iednego pocisku lub aeroplanu, Rząd niemiecki bę­
dzie musiał prędzej, czy później przestać oglądać się 
na bolszewików choćby dlatego, aby nie stwarzać w 
°czach ludności iluzji co do możliwości ewentualnego 
Poparcia ze strony Sowietów.

Journal des Debats 7.V (w art. P. Bernus'al 
sierdzi, że wszyscy zwolennicy paktu nieagresji z 
owietami, a w ich liczbie i Herriot powinni nareszcie 
°iść do przekonania, że — wobec przedłużenia trak- 
atu berlińskiego z dn. 24.IV.26 r. — stosunki pomię- 
ZY Niemcami i Sowietami nie zmieniły się na ko­

pyść Francji, jak się tego spodziewano. Traktaty za- 
arte w Rapallo i w Berlinie ustanowiły ścisłą 
spółpracę niemiecko-sowiecką, przedewszystkiem w 

?z.ledzinie militarnej. Współpracy tej żadna ze stron 
interesowanych nie chce i nie może się wyrzec.

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 
SPRAWA ROZBROJENIA.

t U ^ er P*sze’ ze Niemcy nie powinny ulec
aktyce wymuszania, jaką stosują wobec nich pań­

stwa na konferencji rozbrojeniowej i winny żądać 
rzeczywistego równouprawnienia. Jeżeli Niemcy o- 
powadają się za utrzymaniem nadal swojej armji za­
wodowej, czynią to dlatego, aby zachować sobie tę sa­
mą swobodę decyzji, jaką mają inne państwa. Odno­
si się to również do głosów prasy angielskiej, która 
stara się wmówić Niemcom, że chcą obalić plan Mac- 
Donalda. Dziennik podnosi, że skromne propozycje 
niemieckie mają tylko na celu wskazanie, w jakich 
punktach nie uwzględniono równouprawnienia.

Le Temps 8.V twierdzi, że w wyniku rozmów 
Roosevelt'a z Mac Donaldem nie dojdzie do uzgo­
dnienia poglądów Ameryki i Anglji. Sytuacja we­
wnętrzna Stanów Zjednoczonych wzbudzać musi pe­
wne obawy z powodu demagogicznych poczynań de­
mokratycznej większości Kongresu, pracującej prze­
ciwko prezydentowi. Naród amerykański przeżywa o- 
becnie kryzys polityczny, finansowy, gospodarczy i 
społeczny, którego końca nie da się dziś jeszcze prze­
widzieć. Właśnie od sposobu rozwiązania kyyzysu 
zależeć będą możliwości jutra. W obecnej chwili 
sprawy przedstawiają się bardzo źle, ponieważ za 
miesiąc zbiera się konferencja gospodarcza, a trudno 
jest przypuszczać, ażeby tak zawiłe sprawy, jak spra­
wa długów wojennych, obniżenia ceł, rozwoju stosun­
ków hadlowych na terenie międzynarodowym i spra­
wa utrwalenia pokoju politycznego i gospodarczego— 
dały się w tak krótkim czasie załatwić.

L‘Echo de Paris 8.V w art. Pertinax'a twierdzi, 
że nic nie można zarzucić Herriot'owi, jeśli chodzi o 
jego postępowanie w Waszyngtonie, ponieważ bronił 
on z całą energją stanowiska Francji. Sprawa przed­
stawia się jednak inaczej, o ile chodzi o zastosowanie 
powziętych w Ameryce Ipostanowień. Herriot skłon­
ny jest do przeceniania zapewnień i obietnic prez. 
Roosevelt'a, zapominając o trudnościach, jakie na­
potka realizacja tych obietnic. Tem tłomaczy się na­
cisk, jaki wywiera Herriot na premjera Daladier'a, 
chcąc przekonać go o konieczności ustępstw, które 
miałyby stanowić rekompensatę obietnic amerykań­
skich. Dziennik uważa, że wobec niepewnej sytuacji 
finansowej Stanów Zjednoczonych nie da się przewi­
dzieć, czy prez. Roosevelt otrzyma od senatu Ipełno-
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^ocnictwa, na k tóre liczy, czy też przeciwnie utraci 
ZuPełnie poparcie senatu dla swych planów, stano­
wiących podstawę udzielonych Francji obietnic. Dla- 
| eŚo też nie należy, zdaniem dzienniku,, zgadzać się 
•^kkiOimyślnie na żadne ustępstwa, a zwłaszcza w 
dziedzinie ro,zbrojenia. Osłabienie armji lub floty
Francji byłoby nonsensem wobec niebezpieczeństwa 
grożącego Europie.

L'Ere Nouvelle 7.V  twierdzi, że Niemcy wyzy­
skują w Genewie tezę Mac Donalda co do równo­
uprawnienia w zbrojeniach lądowych i dom agają się 
takiego samego równouprawnienia w zbrojeniach 
uiorskich, co wprawia Anglję w zakłopotanie. W łosi 
Popierają ostentacyjnie Niemców, co ilustruje konse­
kwencje, jakie mógłby mieć niedoszły do skutku pakt 
czterech. Stanowisko Niemiec w Genewie wzbudza o- 
bawy Ameryki, k tóra zaczyna rozumieć konieczność 
gwarancyj bezpieczeństwa i udziału swego w organi­
zacji pokoju świata.

The Daily Telegraph 5. V omawiając w kor. z 
Genewy prace konferencji rozbrojeniowej pisze, że 
duch brytyjskiego projektu konwencji nie został pod­
trzymany. Każdy artykuł, każde praw ie zdanie pod­
dawane jest poprawkom z tym rezultatem , że nic 
nie zostało osiągnięte.

Daily Herald 5.V  podkreśla, że od losów konfe­
rencji rozbrojeniowej zależne są losy światowej kon­
ferencji ekonomicznej.

La Tribuna 5.V  w art.. p. n. „Rzym Mussoliniego" 
twierdzi, iż dopiero przebywając zagranicą zauważa 
rię, jak dziś wszystkie drogi prowadzą do Rzymu 
Rzym panuje nad wszystkiemi rozmowami. W zrost 
-naczenia Rzymu w jego faszystowskiej epoce zaczy­

na robić coraz większe wrażenie we Francji. P rasa 
francuska pozbawiona uprzedzeń wykazuje poczucie 
więzów łączących oba narody łacińskie i spogląda na 
Rzym nie jako na coś groźnego, lecz z punktu widze­
nia wielkości jego misji.

Germania 9.V pisze, że zmiana na stanowisku 
przewodniczącego stronnictwa centrowego spowoduje 
^żywienie działalności tego stronnictwa. Nowy p rzy­
wódca, b. kanclerz Briininig, otrzym uje daleko idące 
Pełnomocnictwa dla przeprowadzenia reorganizacji i 
ufanie się on istotnie kierownikiem stronnictwa. Brii- 
n’ng okazał dotychczas, że umie bezinteresownie i o- 
fiarnie służyć swemu krajowi, i wyświadczył już o j­
czyźnie wielkie usługi.

ANGLJA A Z. S. R. R.

The Manchester Guradian 5.V  podkreśla z żalem 
Pogorszenie się stosunków anglo-rosyjskich i pisze, że

wygląda to na definitywne zerwanie. Każdy dzień 
czyni wznowienie zwykłych stosunków rzeczą coraz 
bardziej trudną. Im dłużej — pisze dziennik — rząd 
sowiecki będzie odkładał zwolnienie więźniów bry­
tyjskich, tem bardziej wzmacniają się ręce dość duże­
go odłam u w W. Brytanji, który chce uczynić zakaz 
importu towarów brytyjskich rzeczą stałą.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI.

Viilorul 5.V  w art. wst. wyraża wątpliwość z po­
wodu ustąpienia prem jera M aniu ze stronnictwa n a ­
rodowo - wło 'ciańskiego, twierdząc, że nasuwa, się 
pytanie, kiedy stronnictwo było szczere; czy obecnie, 
kiedy gio> usuwa, (a w  takim  razie dlaczego go do­
tychczas uważało za M esjasza demokratyzmu), czy 
też dawniej — a  w takim  razie co m a mu do zarzu­
cenia?-Zdaniem  dziennika, usunięcia przywódcy ze 
stronnictwa nie można uważać za spraw ę pryw atną 
tego stronnictwa, gdyż zazębia się to o spraw y pu­
bliczne. W  następstw ie tego faktu obecny rząd n a ­
rodowo - w łościański pcld przewodnictwem Vaida 
Voevoda nie może budzić zaufania.

SYTUACJA GOSPODARCZA NA LITWIE.

Lietuvos Żinios 6.V w obsz. art. wst., om awiają­
cym gospodarczą i finansową sytuację Litwy, 'podaje 
szereg zestawień statystycznych z okresu ostatnich 
lat dziesięciu, które wykazują — jak pisze dziennik — 
znaczne pogorszenie się sytuacji Litwy w latach o- 
statnich. Jako charakterystyczne wystarczy przyto­
czyć następujące dane: eksport litewski wynosił w r. 
1923 — 146,8 mili. lit., w  r. 1932 — 189,1 milj. lit. 
(najwyższą cyfrę osiągnął eksport w  r. 1930, kiedy to 
wynosiła ona 333,7 milj. lit.); odpowiednie cyfry im­
portu w milj. lit. w  tym czasie są następujące: 156,6; 
166,9 i 312,4. Pozornie tylko — zdaniem dziennika — 
przedstaw ia się lepiej spraw a budżetu Ipaństwowego.; 
w r. 1923 suma dochodów w yrażała się liczbą 166,3 
■milj. lit., rozchodów zaś 166 milj.; w  najpomyślniej­
szym, 1930 r. cyfry te  wyniosły odpowiednio w  milj. 
lit.: 313,1 i 320,6, w  r. 1932 zaś — 265,9 i 278,5. Po­
zorna ta  pomyślność budżetu tłumaczy się —  pisze 
„Liet. Żinios" — tern, że pozostały znaczne Podwyżki 
z okresu z przed r. 1930 oraz tem, że rząd dotychczas 
nie uregulow ał za szereg zbudowanych m ostów i dróg 
na ogólną sumę przeszło 60 milj. lit. Pozatem 
należy zwrócić uwagę na  fakt, że dług państw owy 
wzrósł w  porównaniu z r. 1923 o przeszło 70 milj. lit. 
O pogorszeniu się sytuacji rolników  litewskich mogą 
świadczyć chociażby następujące cyfry: Gdy zadłu­
żenie rolników wynosiło jeszcze w r. 1926 zaledwie 
4,1 milij. lit., to w  r . 1932 zadłużenie to  wzrosło już do 
sumy 82,4 milj. lit.

drukarnia „Kadra", Warszawa, Długa 50. Telefon 11-86-30. Drukowano na prawach rękopisu
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